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(U tytłan ie wit*czor*ie).

Lw ów  dnia 3 listopada.
D nia 1. listopada s tan ą ł Thierc w głównej 

kw aterze pruskie-j, w W ersa lu , porozuiniav?Sł,y 
się pierwej z rządem  prowizorycznym w Tours 
i w P aryżu . D otąd  n ie m a autentycznej w ia­
domości, jak ie  w arunki staw iał B ism ark, a j a ­
k ie  T hiers proponował w im ieniu rządu prowi - 
zorycznego. W iadom ości telegraficzne z B erli­
na o propozycjach stron obu są  dosyć sp rze­
czce i n iejasne. Jedno je s t  pewnem, chociaż­
by żaden telegram  o tern nie doniósł, iż P ru ­
sy będą ubstaw ac przy zaborze A lzacji i jl.o- 
ta ryng ji, a rząd  prowizoryczny nie będzie mógł 
na ta k ie  p re lim inarja  pokojowe przyst&ć, cho­
ciażby ty lko  żądały P rusy  od niego, aby się 
zobowiązał w konstytuancie to  odstąpienie A l­
zacji i L o ta ryng ji zaproponować od siebie.

D nia  27 . i 28. października donosiły te 
leg .a iny  pruskie z W ersa lu , jak ie  łupy wzięto 
z M etzu, ile dzia ł, szaspotów, am unicji i t. p. 
Tym czasem  jeszcze 27. i 28. października nie 
by li zajęli P rusacy  M etzu, chociaż król sam 
w telegram ie swym był zapowiedział, że dnia 
27 . popołudniu załoga ma złożyć broń, J u ż  po- 
zawczoraj więc zwracaliśm y uwagę, iż coś nad­
zwyczajnego m usiało zajść, iż nie mogło się stać 
podług telegram u króla. I  isto tn ie telegram  bru­
kse lsk i donosi, iż czy to  arm ia B azaina w  o 
bozie pod M etz zostająca , czy też załoga for­
tecy i fortów, zostająca pod dowództwem jene 
ra ła  Coffiniere, oparła się k ap itu lac ji, i p rz y ­
szło do walki. S tw ierdza to i ustęp proklam acji 
G am betty  do arm ii, w którym  mówi o p ro te ­
ście arm ii przeciw kapitulacji A dotąd jeszcze 
nie ma szczegółów o obsaczeniu fortecy i for­
tów, i ile tam  dział i m ateriałów  wzięto. W  
chwili zajęcia S trassbu rga  liczne telegram y, po 
k ilka  na dzień, wysyłano na w szystkie strony 
o znalezionych działach i m aterja le  wojennym , 
podczas gdy teraz dopiero jeden telegram  do* 
nosi, że 53  orłow z sz tandaram i wydano P ru ­
sakom. B yć może, że przerw ane chwilowo ko 
m unikacje telegraficzne są  tego przyczyną, lecz 
być równie może, że spraw a poddania się M etzu 
do tąd  jeszcze nie je s t  skończoną.

Z głównej kwatery pruskiej z W ersalu  d. 
2ti. października donoszono do Kolnische Ztg.
0 rokow aniach Bazaina z księciem  Frydrykiera 
K arolem  i przez jen era ła  Boyera z B ism ar- 
k-em. Is tn ia ł plan zaw arcia pokoju z rejeucją, 
a  m ianowicie z jenerałem  Bazainem  jako  peł­
nomocnikiem rejen tk i, a arm ia Bazaina m iała 
dopomódz do W ykonania warunków pokoju, 
przywrócenia dynastji napoleońskiej i stłum ie­
n ia  „anarchii," tj. repub lik i. Dopiero w ostatniej 
chwili B ism ark odrzucił ten  plan, a F rydryk  
K arol zażądał bezwarunkowej kap itu lacji. Czy 
tak i zw rot był z góry wyrachowanym podstę­
pem P ru sa k ó w , lub czy w ypłynął z odmowy 
cesarzowej Eugenii, w ydania jenerałow i Bazai- 
nowi pełnom ocnictw a do zaw arcia pokoju i u- 
snnięcia się je j od wszelkich m achinacyj, jak  
głosiły D a ily  News to  dotąd nie je s t  wyja- 
śnionem. Ogło-'zony w Independance Belgi lis t 
jenera ła  Boyera wyjaśni chociaż po części t a ­
jem nicę kapitu lacji.

I  telegram y z Niemiec i dzienniki londyń­
sk ie donoszą , że między A u s tr ją  a Prusam i 
toczą się się rokow ania poufne czy serdeczne,
1 że przym ierze auslrajcko- pruskie je s t bardzo 
b liskie. B aw arskie zaś dzienniki p o d n o sz ą , że

pełnomocnicy baw arscy głównej kw aterze prusaiej 
przedkładali potrzebę porozum ienia się z A u­
s tr ją  i w yszukania sposobów i warunków, pod 
jakim iby A u slrję  wciągnąć można na powrót do 
zw iązku Niemieckiego. W  zw iązku z tem  po­
zostaje zapewne zw rot w niemieckich w sferach 
wyższych wiedeńskich i podejmowanie na. nowo 
niem ieckiej polityki.

KORESPONDENCJE GAZET7 NARODOWEJ.
W iedeń 1. listopada.

(/?) W iadom ości z B urkną tw ierdzą, że 
rząd paryzki naw et po zajęciu P aryża przez 
wojaka pruskie na ustępstw a t-ry to rja ln e  przy­
stać nie zechce. Naród m a się bronić do up a­
dłego, dopóki tylko broni i ludzi starczy i do­
póki jakim kolw iek sposobem nie zmusi P rusa­
ków do opuszczenia kraju . W  T ours ogłosił 
G am betta  poddanie się M etzu, w swern obu­
rzeniu z . powodu tej sm utnej katastro fy  n a ­
zwał B azaina z d ra jc ą , ponieważ 120 .000  
najlepszego wojska i niezliczone łupy wy­
dał w ręce nieprzyjacielskie, nie usiłu jąc 
naw et za pomocą tak  silnej a n m i przebić się 
przez wojsko p rusk ie. „B azaine je s t agentem  
osławionegc człowieka z pod Sedanu, i w spół­
winnym p uskiego najazdu i bezoraw ia." — 
Słowa t,e w dzisiejszem położeniu F rancji d a ją  
nowy dowód, że G am betta  przy całej swej 
wymowie i znakom itych to leataeh  organizatora, 
za m ało je s t politykiem  na dzisiejsze nieszczę­
ście swego k ra ju . W iedzieć powinien, ze w sku­
tek publicznego gło-zenis. zdrady B azaina — 
dem oralizacja w szeregach i tak  ju ż  zrozpa­
czonych —  szerzyć się musi coraz gwałtowniej. 
Niezdolność, zdrada jenerałów  nie podnosi du­
cha w ojska, ale budzi słuszną nieufność 
i zw ątpienie, a w końcu w skutek b raku  k a r ­
ności wojskowej nastąp ić  musi kom pletna de 
zorganizacja. — Dotychczas niem a jeszcze ż a ­
dnej wiadomości, jak  rząd p rzy ją ł propozycje 
T h ie isa  uczynione Bismarkowi —  gdyby Thiers 
dziś lub ju tro  przybył powtórnie do głównej 
kw atery  pruskiej natenczas z tego wnosić mo 
żna, że p re lim in arja  te  w zasadzie p rzy ję te  
zostały i rozejra 20 dniowy w celu zw ołania 
zgrom adzenia narodowego z odkreślonem i wczc 
raj w arunkam i zadecydowany.

P rzy  wypowiedzeniu wojny Prusom  prznz 
F rancję  T hiers należał do małej liczby tych 
mężów, k tó rzy  odradzali wojnę. d la . te g o , żo 
Francja nie była dostacznie przygotow aną do 
wojny, dziś T hiers ta k  samo stoi prawie .ilozo 
wany w swej chęci rozejm u bliskiego i zaw ar­
cia pokoju. S tanow isko jego trudne, a po 
ostatnich proklam acjach G am betty  ; Burbakiego 
trudno przepuszczać, aby nakłonił rząd  fra n ­
cuski do układów , opartych na zasadzie ustęp 
stw a pogranicza franenzkiego.

K rizys m inisterjalna w A ustrji przybiera 
coraz gwałtowniejsze oznaki — chociaż rozstrzy- 
gnienie jej nie n as tąp i przed zwołaniem 
R ady pan-<wa. Presse ubolewa nad smutnym 
losc-in p. P o tock iego , k tóry  m ety lko . że pod­
czas prowizorium swojego rozdrażnił p a rtje  i 
pojedyócze narodow ości, ale jeszcze przy 
tem  będzie się  m usiał uspraw iedliw iać wobec 
R ady  państw a z niefortunny- h zabiegów swoich.

Że p a rtje  w iernokonstytucyjna przyjdzie do 
ste ru  rządu  -  nie w ątpią już dzisiaj jNiciu; 
cy  o trw ia ją  się przecież, że wobec Polaków, 
których żądania względem sam orządu G alicji 
przez rząd dzisiejszy ju ż  po części s ą  zagwa­
rantow ane . stanow isko ich będzie nie­
korzystne. W  sferach rządowych przeczą usilnie, 
jakoby  się uk ładano  ł. : Rechoauerera o wstą* 
pienie do gabinetu.

Ostatnie wiadomość..
W edług Correspondan.ee Slaue  znów 200 

Polaków pod Paryżem  prze>zło na stronę 
Francuzów.

W  M arsylii formnje się oddział polskich 
ułanów-

Grecy idą także na j omoc F rancji, Już  
sform owali niewielki legion, a oprócz tego par 
Sylwan M arik, jeden z najbogatszych obywa 
te li Sm yrny, wyprowadził ztam tąd  swym ko­
sztem  du trzechset młodzieży hcleóskiej, na cze 
le której sam stan ą ł

P rusacy nie zaniedbują niczego, aby unie 
winnió Bazaina. O to K ieuzzeitung  ogłasza, ż- 
przed kap itu lac ją  poddał on pod glosowanie 
żołnierzy kw estję, czy wycieczka, czy k ap itu ­
lac ja?  W iększość oświadczyła sir- za kap itu ła  
cją. — W cale to nie patrzy  na znanegozsw o 
jej dum y i surow ości. B a za in a , aby on pyza. 
się żołnierzy szeregowych, jak  ma postępować

S tdn tsanzeiger  donosi, iż w aruuki k a p itu ­
lacji M etzu są te  same co pod Sed»n i S z tia s  
b u rg a , m ianow icie: oddań.e arm ii, tw ierdzy, 
jf-óców p ru sk i:h  i m ateriałów  wojennych; ofi­
cerowie za trzym ują  broń z powodu okazanego 
męztwa.

Indepeiidanc Belge dodaie do uw ag, Inde- 
pendant de la Moselle, że już nie m a w ątp li­
wości, żo Bazaine zdradził. Ludność w M etz 
żegnała Bazaina obelgami i przekleństwam i, « 
ks. F ryderyk m usiał mu dać eskortę pruska 
by go ochronić przed w łasnem i żołnierzam i.'

Teraźniejsza wojna obfituje w ta jem n ice ; 
oto jedna z wielu mogąca mieć związek z wy­
padkam i p id Metz Echo de L hxenbury  do­
nosi : O d k ilku  dn mnóstwo osób przez A rlor 
przejeżdża z F rancji i  napowrót. W czoraj 
przybyła p m arszałkow a C anrobert. Tymże 
sam ym  co m arszałków? pociągiem przyjechały 
dwie damy, dia których fv „ l’H otei de 1’ E u ­
ropo" praw ie od tygodnia przygotow ane były 
już  pokoje. J e a n a  z tych kobiet była zupełnie 
zaw oalow aną; jej tow arzyszka podróży była 
dla nrej widocznie z ja k  Lajwiekszem uszano­
waniem. Z A rlor w z.ęly pocztę i wyjechały 
do M etz; konie ua stacjach  pocztowych były 
dla nich przygotowane zawcizasu. Abv jechać 
prosto na T h iou /ille , t. j. a rogą  prowadzącą 
przoz obóz wojsk oblęgających to m iasto, panie 
te  m usiały mieć koniecznie um yślnie dla nicn 
wydane pozwolenie przejazdu K to o n e ? “

M onitor  zamieszcza listy "U sprawozdanie 
różnych prefektów  i merów, w których wszy­
scy oburzenie z powodu zdrady w y ra ż a ją , i 
spodziew ają się, że F ran cja  dalej wojnę całe- 
mi siłam  prowadzić będzie.

Je n e ra ł Boyer przesłał do Independnnce  
B dge  lis t, w którym  usiłu je  tłum aczyć postę 
powanie Bazaina. R edakcja um ieściła to pismo,



dodała jednak  do tego uwagi swoje, oparte  na 
dokm neutarnyeh dowodach, k tó re  ca łą  obronę 
B oyera zm ieniają na najw iększą niekorzyść 
B azaina.

O trzym aliśm y wczoraj z W iednia telegram  
pryw atny następującej osnow y: „W szy stk ie  po­
ranne pism a dzisiejsze dowoazą, że Iiazaine 
je s t zd ra jcą .1' Umieściliśmy ten te legram , są . 
dząc, Łe była w nim mowa o w iedeńskich 
pism ach z d a tą  w iedeńską, t j  mczasem opusz­
czono w nim  orzeczenie, iż to  1 o n d y ń s k i e pis 
ma wczorajsze wydały ta k ą  opinię o byłym 
kom endancie arm ii naćreńskiej.

Z B rukse li donoszą, że wieść o k ap itu la ­
cji M etzu wywołała tam  największe p rze raże­
nie, tak , jak  gdyby 'ta  k lęska F ran c ji do tknę­
ła  Belgię bezpośrednio.

M iasto S c h le tts tad t, k tó re  P rusacy  zam ­
knęli przed ogłoszeniem odroczenia wyborów 
do konsty tuan ty , dokonało wyborów. W szystkie 
głosy padły na członków rządu prow izoryczne­
go i n a  republikańskich  kandydatów .

Kreuzzeutung  p i-ze, że pogłoska o zam a­
chu na życie króla, frzyczem  m iał być ranio­
ny Roon je s t wymysłem giełdowym/ bez ża­
dnej pod-taw y.

M iędzy uwięzionymi oficerami francuzki- 
mi rozwija się silua ag itac ja  za O rleanam i 
przeciw  Napoleonidom i okazuje się sku 
teczną.

U trz jm u ją  w Berlinie, że cesarz Napole­
on zostanie wypuszczony z W ilhelm shohe. A k l 
ten nspraw iedliw i rząd po trzebą zaoszczędze­
nia wielkich wydatków , jak ich  wymaga trzy 
m anie jeńca.

Polowa ta jna  policja głównej prusk iej kw a­
tery  odk ry ła  niedawno w W ersa lu  pobyt pana 
le Sourd, b. członka francuskiego poselstw a w 
B erlinie. Przez niego to  przed k ilku  m iesią­
cami p. Benedetti wręczył był p Bismarkowi 
wypowiedzenie teraźniejszej wojny. Prusacy 
podejrzyw ając p, le Sourd jako szpiega, zo s ta­
jącego w ciągłych stosunkach i z rządem  te ­
raźniejszym  i z rządem  upadłym , aresztowali 
go i odwieźli na m ieszkanie do M oguncji.

Ja k  donoszą pryw atnie z "W ersalu, prawie
ca ła arm ia ks. F ry d e ry k a  lie n a  Paryż lecz
na L y o r ma byó zwcóeoną; część ty lko  owej 
uda się na półnop i zachód. Pogłoska tu  zdaje 
się być w iarogodną, pud Paryżem  albowiem, o- 
prócz wciąż przyby? a;ąeej landwery, stoi obe­
cnie najm niej 3 6 0 .0 0 0  a Niem :om idzie teraz 
najbardziej o rozbicie arm ij francuskich wpierw, 
nim  takow e się ostatecznie sform ują

A rm ia, k tó ra  oblęgała M etz, ma byó na­
zw aną „a rm ią  południow ą" i pod wodzą ks. 
F ry d ry k a  K aro la o trzym ała poleceiai > zdobyć 
Lyon i zająć południową F rancję d la  wybrania 
kontrybucyj z bogatych m iast tam teiszych.

L yon po, ukończeniu fortyfikacji i fortów 
wyosobionych s ta ł się fortecą nader silną. Je- 
źliby więc P rusacy  zdołali ty le w ojska skon­
centrować, żeby się na m arsz do Lyonu odw a­
żyć to  pod tern m iejscem  n a  nowo uwięzieni 
zostaną i to w nader trudnem  położeniu z for­
tecą. k tó re j zaczepiać nie będą m o g li, we 
fronpie, w ązk irn , zam kniętym  góram i prze 
sm ykiem  w ty le ,  k tóry  stać się może dla nich 
zgubnym

"Według obliczeń m inisterstw a wojny, ilość 
wojsk niemieckich, znajdujących się obecnie wo 
F ra n c ji , w yrosi 856.00U z których 740.000 
należą do Zw iązku północnego, reszta zań lo 
państw  południowych.

I  M oltke zosta ł mianowany feldm arszał­
kiem  , ale dla jak ich ś tam  względów- —  nie­

wiadomo jakich, .nominacja ta  ma byó później 
dopiero ogłoszoną. »- .

W  tym  tygodniu m ają  ukończyć się w 
W ersalu  konferencje m inistrów  niem ieckich w 
spraw ie zjednoczenia Niem iec. W  poniedziałek 
w yjechał do głównej kw atery  W . książę  ba ■
-i f « * ■ ■ pc- -   m w .  . b u w i  ■deński.

Bawiący w W ersalu  baw arski m in ister 
spraw zew nętrznych hr. B ray donosi, że wkróL 
ce mógłby powrócić bo 1 onterencje kończą się. 
a le spodziewa się, że w strzym ają go tam  je ­
szcze na dłuższy czas uk łady  o zawieszenie 
broni i rokowania rokojo«ę. H r. B ism ark nie 
chce bowiem układać prolim inarjow  na w łasuą 
rękę bez porozum ienia z gabinetam i państw  
sprzym ierzonych.

Cambrielowi odebrano dowództwo w W o- 
gezach — jedni tw ierdzą że w skutek żądania 
G cribaldego, inni, że z powodu odnowienia się 
;en . Cam brielowi poniesionej dawniej lany.

N ajw iększa ccęść m ocarstw  m iała  już o- 
świadczyó się pozytywnie za kandydatu rą  ks. A- 
osty. K ról włoski oświadczył że da- swoje po­
zwolenie na prty jęeie  korouy hiszpańskiej do ­
piero w tedy, gdy w szystkie m ocarstw a uzna­
ją  jego kandydaturę.

ih ie r s  nap isał do Ujca ś. zapewniając go, 
że tak  w P etersburgu , ja k  w W iedniu  i L o n ­
dynie przem aw iał w in teresie stolicy A postol­
skiej. Papież ponownie w yraził nadzieję, iż na 
Boże Narodzenie nie będą już Włochy p an o ­
wać w Rzym ie.

D nia 1. li.topada w połuduie wyjechał 
k s—arcybiskup Ledóchowski z Poznania- do 
głównej kw atery  pruskiej do W ersalu. W yjazd 
ten poprzedziła , ja k  z najwiarogodniejszycb 
źródeł zapew nia ją , kilkodniowa korespodencja 
między hr. B ism arkiem  a  ks. arcybiskupem  
Ledóchow&kim. Przedm iotem  owej korespon­
dencji i podróży arcybiskupa je s t spraw a pa- 
piezka. A rcybiskup je s t pośrednikiem  między 
k u rją  rzvm ską a gabinetem  berlińskim . Bliższe 
szczegóły niewiadome.

W  sku tku  protestacji papieskiej rząd co­
fnął żądanie swoje o w yprzątnię.cie Kwirynału. 
Papież przesiał nuncjuszom notę o dom aganiu 
się przez rząd włoski pałaców papieskich. R ząd 
przeznaczył część Collegium ram anum  na liceum, 
a inna część pozostaje w ręku Jezuitów . 0$$erv. 
rom ano  zaprzecza, aby Papież odbierał znaczne 
pieniądze z zagranicy. K ról nie przybędzie do 
R zym u przed zagodzeniom sporu  z W a ty k a ­
nem

Z K openhagi donoszą, że P rusy  m ają  za­
m iar ofiarować Danii za półuccny Szlezwik 
wynagrodzenie pieniężne.

W  środkowych W łoszech było przedwczo­
raj trzęsienie z,emi

Jako  odwet za wymordowanie chrześcian 
w Tienczynie, rząd  chiński wydał d e k re t, sk a ­
zujący 20 Chińczyków na s tra c e n ie , A dwóch 
urzędników na wygnanie.

D aily  N ew s  ogłaszają lis t swego kores­
pondenta z P aiyża, z którego wyjmujemy ustęp, 
charakteryzujący, usposobienie ludności pary­
skiej. O to jego o sn o w a:

Podczas gdy mieszczanin nudź1 się uako- 
niec, naparadowawszy się do sy ta  w m undu­
rze, podczas gdy ju ż  dzisiaj uważa się za pana 
i w ierzy w arm ię loarską, po k tórej zniszcze­
niu p izyjąlby chętnie k ap itu la c ję , nie wierzy 
robotnik  n cuda waleczności arm ii loarskiej, 
bardzo m ało troszczy się o B azaine’a i wie­
rzy w siebie samego. Je s t on daleki od uw a­
żania oblężenia za m eprzyjem ność, pizeciwnie

lubi je . Żyje za darm o i nosi bioń jako z a tru ­
dnienie dla niegc najprzyjem niejsze.

„N ie je s t  przyjacielem  udaw an ia; nio u n i­
k a  niebezpieczeństw a, szu k a  go raczej. P ragnie 
wycieczki, buduje barykady  i z groźnem zado­
woleniem oczekuje chw ili, kiedy Dędzie mógł 
wysadzić w pow ietrze” dom swego gospodarza, 
aby wejście P rusaków  w strzym ać. Dziś je ­
szcze trudno  powiedzieć, co wyniknie z te j ró­
żnicy zdań mieszkańców Paryża. D em onstra­
cje, dążące do utrzym ania rządu , na energicz­
nej drodze pow tórzą się znow u.“

W obec takiego usposobienia widoki poko- 
iowe znacznie tra c ą  na wartości.

? „ iff “ i < .ijijCIIoi

Telegramy „ G a z . tfaroduw ej.“
L o i i t i l j n  3. listopada. Depętiża 

7 m esa z Wersalu 1. listopada: Thiers 
'powrócił przeszłej nocy z Paryża. Jest 
[upoważniony na podstawie angielskich 
propozycyj rokować o zawieszenie bru-. 
ni,- dzisiaj miał on długą konferencję 
z Bismarkiem; oświadczył iż z przy­
jęcia jego jest zadowolonym. Bismark 
oudał mu rewizytę dzisiaj. Thiers zno 
si się z rządem w Tours.

Roboty oblęźniyze bardzo ruchli­
wie prowadzone są dalej.

Kursa wiedeńskiej Grńłdy
l dnia 2. listopada 1870, 

godz. 6 m inut —  wieczór.
Akcje kolei koszycko-oderbergsliiej . — —

Akcje kredytowe ' 251 90
Akcje banku anglo-austr. 192 —

Bank obrotowy — —
Akcje kole! .Karola Ludwika . 50
Kolej południowa 167 10
Frtoiku-anstr, 101 50
Akcje banku ludowego losy z r. 186J — —

A keje banku bud. wiedeńskiego 93 —
tkcje bauku centralnego —

25Kolej Elżbiety 226
Akcje bauku związkowego 220 50
Napsleondcr . 9 88*1,
Wied. framway j.46 *0
Kolej Lupkowska — —
Losy tureckie , 
Usposobienie

i i Syfi

Cena jednego egzem plarza  3  ant.
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